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uśmiechy. Chodziły wieści, źe pan burmistrz, 
czyli, jak lubił sie tytułować pan prezydent, 
umiał także niezgorzej spekulować i że pewne, 
najbardziej poszukiwane iowary ulatniały sie 
nagle z jepo sklepu, jak kamfora, me wiadomo 
dokąd.

- |akaś banda, doskonale zorganizowana, 
wywuM z naszego miasta, bal z caiej okolicy, 
środki żywnościI.. Ograbiają nasi...

- Żvdzi... -  bąknął ktoś.
- Niemcy... - poddał drugi.
-  Żydzi, Niemcy. Niemcy, Żydzi... Ale fo za­

nadto oaólmkowe. nieosobowe... Te łajdaki mu­
szą przecież mieć jakieś nazwiska.

-  Mają je z pewnością - potwierdził aptekarz.
- A czy nie przyszło też panom nigdy do 

głowy zapytanie, co właściwie robi w Łykowie 
pan Potyrowski?

Pytanie fo wypowiedział Władek Koszczyc, 
z powatnejsza niż zwykle miną.

Burmistrz i jego towarzysze spojrzeli po so­
bie Kożuchowski poruszył sie n espokojnie na 
krześle i z ukosa popatrzył na Władka.

- Pan Potyrowski... - wyrzekł wahająco 
Kaszfaliński, mały, siwy, szczupły człowieczek, 
rażące przeciwieństwo do swej tęgiej, zamaszy­
stej małżonki - moja żona chwali go bardzo.

- Bo fo bardzo godny człowiek . - wtrącił 
pospiesznie Kożuchowski.

- Aha, pańska żona chwali go także. . - 
zauważył ze znaczącym uśmiechem aptekarz - 
no i prawdopodobnie córka również...

- Zdaje sie jednak, źe ja i mój koiega mo­
glibyśmy o tym panu opowiedzieć pewne cie­
kawe rzeczy ., prawda, Julku?...

Wszystkie spojrzenia SKierowały sie na Łu- 
niewskiego, ale on nie odpowiedział, jakgdyby 
zupełnie nie słyszał pytania.

Oczy nagle szeroko otwarte, natężone, wbił 
w oostać kobiecą w popielatym płaszczyku 
i ciemnozielonej czapeczce, osłoniętej czarną 
siaikową welouką.

Ko'o fej kobiety stal miody legionista, po­
dawał jej krzesło, patrzył na nią rozbtyslemi, 
s wemi oczarm i mówił coś z poufałym, przy­
jacielskim uśmiechem.

Za wzrokiem Luniewskiego poszli i inni. 
Bu-imstrz mlasnął pelnemi, czerwonerni war­
gami.

- Szykowna jakaś faceikal... Kto fo taki... 
Chyba nie tutejsza...

- ja«fo, pan prezydent nie zna? To prze­
cież młoda pani Żarnicka.

- Ahal Wiec lo ta. kióra-
-  Waśnie, ła sama...
- Uniiml.. Cukierek 1...
- Ale z pieprzykiem 1...
- Panowie, panowie... - mitygował Koszczyc.
- W dpcznie jedzie do Krakowa.
-  Ale. że ją też nikt z rodziny m°źa nie 

odprowadza...
- A cóż fo za jeden, fen legionista? Może 

jak:ś krewny?... - zapylał sędzia dobroluszme
Zabrzm al kró’ki, ale wymowny śmiech.
-  Kre»vny?... Może bras 1... Cnyba od Adama 

i Fwył... Przypalrzno sie sędzia, jak mu sie 
oczy jarzą 1...

-  Bierze od niej portmonetkę— ladą widać 
razem 1...

-  Taki smarkacz 1...
- A cóż to gtupia ona szukać sobie staregol
- Chciałbym być na jego miejscu.
-  No. myślę I- Tylko wiesz pan. panie me­

cenasie. żeby lo fak usłyszała pańska żona...
- Mąż przy wojsku 1... Pftkinel... A młoda 

źoneczka jeździ sobie z legionistami...
Władek zmarszczył niechętnie brwi. Sam 

plotkował nieraz o józi, ale teraz fe niewybre­
dne dowcipy raziły go. Bądź co bądź, jest fo 
przecież mężatka, bratowa Loli.

-  Proszę panów - wyrzekł dobitnie -  zwra­
cam uwagę, że mówicie panowie o pani Kon- 
radowej żarnickiej..

Słowa Koszczyca wywołały lekką konsler- 
nacyę.

-  Plolki zostawić babom - mruknął s?<1zia.
-  A któż to robi plotki?... Ot, mówi sie jak 

zwykle, w swojem meskiem towarzystwie - 
brom! s.e aptekarz.

- Lepiej czasem nie mówić - zauważył 
Władek.

Po nieświeże)’ bieli obrusa pociekła ciemno- 
wiśniowa siruga, To pekl kieliszek, z kiórego 
Łuniewski pił wódkę.

-  Patrzcie... - syknął lulian do Władka - 
co za obrońca uciśnionej niewinności!...

- A cóż ty. chłopie, masz iaką minę, jak­
byś sie miał wściec za pół godzinyl - rzucił 
półgłosem Koszczyc.

- Panno Stasiu 1 Wódkę 1.. - huknął Łu­
niewski na całą sale.

|urek tymczasem usadowił Józie, jak mógł 
najwygodniej, umieścił kolo niej na ziemi małą 
ręczną walizeczkę i rzekł:

-  Teraz idę kupić bilety.
- Nie^h pan kupi i dia mnie.. - podawała 

mu portmonetkę.
- Pa n zaczeka tutaj.
- Naturalnie... Tylko proszę wracać prędko, 

bo mi tak jakoś nieswojo w tym tłumie - 
uśmizchneia sie słodko.

Ogarnął ją promiennym wzrokiem.
- Uwinę sie „pieronem".
Ani jed-.o drgnienie ich młodych iwarzy nie 

uszio uwagi Luniewskiego.
|ózia spostrzegła go dopie-o wfedy, kiedy 

po odejściu Jurka, zaczęła sie rozglądać po sali.
Koszczyc ukłonił sie. lulian udawał, że nie 

widzi młodej kobiety, Władek przysunął sie 
bliżej do kolegi i trącił go lekko.

- |ułek... Żarnicka...
- Widzę .. - odburknął.
- |akio? I nie kłaniasz się?...
- Dajże mi święty spokój z babami...
Władek pokręcił głową.
No. no -  powiedział fylko. ale jednocześnie 

pomyślał:
- To on musiał od niej dosłać porządnego 

prztyka w nos.
józia, zmieszana i obrażona, wzrok utkwiła 

w brudnej, zadeptane], poplutei podłodze pocze­
kalni. Czuła, źe siedzi jak „na cenzurowanem" 
i niecierpliwie czekała powrotu |urka z biletami.

Przemknęła jej myśl, że Łuniewski zazdrosny 
jest o lurka, źe pewnie wyobraża sobie...

-  A niech sobie myśli co chce. Cc mnie to 
obchodzi. Prześladował mnie swoją miłośJą, 
a ieraz zachowuie sie jak os‘aini gbur. Dużo 
sobie robie z jego ukłonu. |urek... o Jurek to 
zupełnie co innego.

- A Konrad ?l - załopofalo jej nagle w mó­
zgu - co Konrad pow e o fej podróży ł... Może 
bedzie niezadowolony... może bedzie bardzo zły.

Zatrwożyła sie i zdumiała nad własną nie­
rozwagą. Że ież jej fo wcześniej nie przyszło 
do gtowy.

Wiec może wrócić?... To byłoby najrozsąd­
niejsze. ale tak sie nie chce... tak sie nie chce...

- Proszę pani. mam już bilety - zabrzmiał 
jej nad uchem glos ]urka.

Podniosła gfowe i spojrzała na legionistę. 
Nie. niepodobna sie coiać... |urek pomyślałby, 
żem zwfiryowała... A zresztą...

- A zresztą nie robie przecież nic złego - 
uspakajała sie. - Jadę do Krakowa, do ojca, 
a że |urek jedzie ze mną... To i cóż Dawny 
znaiomy i taki poczciwy... i taki dzieciak jeszcze.

- Kupił pan? - rzuciła mu zupełnie weso­
łym fonem.

- A jakże... - podav/al jej portmonetkę.
- Ale trzecią klasę?
- Trzecią, trzecią, fak jak pani kazała.
-  A iie bilef do Krakowa kosztuje? - za­

pytała, biorąc portmonetkę z jego reki.
Jurek bąknął w odpowiedzi niewyraźnie parę 

słów i zaczął zawzięcie majstrować coś około 
rzemienia swego plecaka. D źał z wewnętrznego 
leku, abv józia nie zechciała skontrolować za- 
waitości sakiewki i n e dowiedziała sie przed­
wcześnie. że z nrej nie ubył ani halerz.

Ale |ózia nie należała bynajmniej do osób 
praktycznych i systematycznych i po.tmonetke 
schowała do torebki, nie otwieraiąe.

- |ak dłu o jeszcze do pociągu?
- już powinien być.
-  W tei chwili do sali wszedł porfyer i grom­

kim głosem jął wykrzykiwać:
- Prósz? państwa wsiadać 1... Pociąg do 

Krakowa 1... Odjazd za minui pięć l
W  sali wszczął sie gorączkowy ruch. Pasa­

żerowie zwartą masą ruszyli ku drzwiom, tlo- 
czac sie jeden przez drugiego, nadeptuiąc sobie 
na nogi i obijając boki pakunkami.

Jurek pochwycił walizeczkę józi, ujął młodą 
kobiete pod rękę i zreczme przeprowadził ja 
na Deron przez tłum przeiezdnych.

Poczekalnia opróżniła sie. Pozostały w nie| 
łylko zmęczone, zaspane kelnerki i otyła, sa­
piąca bufetowa i pozosfaii goście, przy długim, 
środkowym stole.

Łuniewski przeprowadzał wzrokiem młodą

r

parę, a oczy pociemniały mu fak, że wydawały 
sie prawie czarne.

- No, tutaj poiedziemy spokojnie i wygodnie 
aż do samego Krakowa - mówił Jurek, umieszcza­
jąc ra siatce pakunki.

- A jeżeli ktoś wsiądzie po drodze?
- Nie wsiądzie...
- A skąd pan w ie?
- Tak sie jnż ułożyłem z konduktorem. Nikt 

nie wejdzie. Bedzie pani mogła sie przespać.,
- A to doskonale 1 Wyborny z pana cpie- 

kun - uśmiechnęła sie pogodnie józia.
W  myśli jej nie zmajaczył nawet cień ja­

kiegoś zlego  ̂podejrzenia. Czuła, źe |urkowi zu­
pełnie zaufać może i fo sprawiało jej ogromną 
przyjemność.

” o tak dobrze ufać komuś bezwzględnie, 
nie obawiać sie i czuć koło siebie troskliwą, 
a bezinteresowną opieke.

Ten mały, słabym płomykiem gazowym 
oświetlony przedziałek trzeciej Klasy, wy.lawal 
sie jci rozkosznem schronieniem, do którego 
nic może wtargnąć pani Żarnicka, a Jurek miłym 
i blizkim niby brat.

Wypowiedziała głośno swoje wrażenie.
- Bardzo tutaj dobrze i wygodnie... Wie pan 

co. panie |urku, jaka to szkoda, że pan nie jest 
moim bratem. Zawsze marzyłam o tem, żeby 
mieć brata

Złote iskry zapaliły sie w siwych źrenicach 
legionisty Długie, przeciągłe spojrzenie zatopiło 
sie w cudnych, niebieskich oczach mhdej mę­
żatki - spojrzenie bardzo serdeczne i trochę 
smutne.

jurek nie odpowiedział nic i rozpląfawszy 
sznury plecaka, jął wyciągać stamtąd jakieś 
paczuszki.

jOzia rozgościła się w przedziale, zdjęła cza­
peczkę, płaszczyk, ekawiczki, przygładziła roz­
wichrzone froche włosy i uchyliła do połowy 
szybę okna. aby odświeżyć chlodnem powie­
wem nocnem dusmą, parną atmosferę wagonu.

Pociąg mknął już z jednostajnym turkoiem 
kół. W  powietrzu, poza oknem, migały snopy 
zlofo-czc-wonych iskier.

Młoda kobieta u«iadła fuż przy oknie, głowę 
oparła na swoim, zawieszonym na haku, płasz­
czyku i rozmarzonym g'osern powiórzyła:

-  Dobrze mi... Bardzo łubie jechać pocią­
giem, a dzisiaj szczególnie.

-  Ale czy pani przyiaadkiem nie głodna? - 
zagadnął froche nieśmiało lurek, spoglądając 
na wyi?te z worka pakuneczki

Rozśmiała sie głośno, szczerze, swobodnie, 
wesoło. Dawno już fak sie nie śmiała.

- A wie pan. ze doprawdy zaczynam być 
trochę głodna 1 Ale cóz robić I Musze sie obejść 
smakom i śl.nką aż do Krakowa. Nie wzięłam 
ze sobą mc na drogę.

jurek zacisnął mocno zeby, żeby nie wy­
krzyknąć z gniewem.

- Jakto?! To oni nawet nie pamiętali o lem, 
żeoy pani dać kawałek chlebu na drogę ?ł Jak 
oni panią traktują?!

żdławil jednak w sobie oburzenie i nie wy­
powiedział głośno żadnej uwagi. Pospiesznie 
fylko począł rozwijać papiery, z pod których 
ukazały sie kawałki chleba obłożone wędliną, 
serem, jajami ugotowanemi na twardo.

Widzi pani, a mnie poczciwa Terenia tyle 
przygotowała zapasów, źe dia nas oboiga wy­
starczy, jeżeli pani bedzie fak dobra i zechce... 
Pani mi nie odmówi, prawda?

lózia trhmowołi rzuciła spoirzenie na ape­
tyczne kąski. Nie iadla fego dnia kolacyi i gtód 
zaczyn*! jei dokuczać.

- Nie, nie bede pana or?ecicż objadała. Pan 
pewnie także głodny.

-  leżeli pani jeść nie bedzie, fo ja się fego 
niefylkn nie lkne, ale wszystko za ckno wy­
rzuć e i

-  Ależ to byłoby straszne marnotrawstwo 1
- Proszę rrnie od niego powstrzymać! No, 

pani józiu. bo sie na seryo okropnie, okropnie 
pogniewam 1 - g oził energiczni2 Jurek.

- Ejżel Doprawdy? Potrafiłby pan? Na 
mnie? -  milutko, froche zalotnie zajrzała mu 
w oczy.

Twarz chłopca oblała sie nagle płomieniem 
rumieńca. Jurek odwrócił glowe od |ózi.

- Co? |uż sie pan gniewa? W  takim razie 
zabieram sie do jedzenia, bo sie boje- Ale pan 
bedaie tego żałował, bo panu bardzo mało zo­
stawię!

(Ciąg dalszy nasfapM


